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ROK V 


3.000 oficerów i podoficerów 


zebrało się wczoraj na dziedzińcu przed pałacem 


Eniuzjasfyczne powitanie Marszałka Piłsudskiego. 


Warszawa, 11 listopada. 


Wizoraj, w przeddzień uroczystego 
święta wskrzeszenia niepodległości Oj- 


czyzny — wy. z koszar na miasto 
o godz, 6 wiecz. orkiestry wojskowe i po 
dążyły komendę miasta. Tu połąszo 
ne orki — było ich 9 — odegrały 


trzykrotnie hymn państwowy. 


Ork estry się następnie pod 
Belwóder. aii zy 
W capstrzyku grały orkiestry pułków 
warszawskich oraz 11 i 5 p. ułanów i 4) 
p. strzelców konnych, 
, Orkiestry otoczone były pochodnia- 
ni 


t+ 
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Równocześnie około g. T w. zaczęły 
nadciągać do Belwederu orkiestry i de- 
legacje oficerskie i podof cerskie wszyst- 
kich „oddziałów, stacjonowanych w War 
szawie. Przed godz. 8-ą wielki oświetlo- 
ny pochodniami dziedziniec przed pa- 
łacem Belwedersk m zapełnił się całko- 
wicie wojskowymi. Wedle przybliżonych 
obliczeń obecnych były 

akoto 3.090 osób, 
Z generalicji przybyli między innymi ge- 
merałow e; $kierski, Rydz-Śmigły, Ro- 
mer, Rożen, Górecki, Daniec, Orlicz-Drę 
szer, Krzemieński, Mecnarowski i inni. 

Punktualnie o godz. 8 w. ukazał się 
na ganku Marszałek Piisudski w otocze- 
wu adjutanłów. 

Wejście Marszałka  powitane było 
trzykrotnem potężnym okrzykiem 

„Niech żyje”, 
orkiestra wojskowa odegrala hymn na»| 
rodowy, a następnie kilkakrotnie pówta 
rzała „Pierwszą Brygadę". 

W imieniu obecnych przemówił gen. 
Romer, sław ac zasługi Marszałka, 
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Belwederskim. 


łem swem ofiarnem ayos. Minęły lata 
od chwili, gdy podniosłeś oręż do walki o 
wyzwolenie. Powstał potężny gmach Pol 
ski, budowany przez Ciebie coraz wspa- 
nialej, powstał z Twej pracy i Twoje rę- 
ce stale go umacniają. I w pracy nad bu- 
dową „aszej potęgi państwowej serce 


swe poświęcasz armji. Armja to czuje i t 
wdzięczna i wierna do ostatniego. 


jest Ci 
tchnienia. Dziś stajemy, żołnierze Twoi, 
by Wodzowi swemu hołd i cześć złożyć. 
Niech żyje Marszałek Józef Piłsudski!'. 

Orkiestry odegrały następnie szereg 
pieśni, poczem delegaci ogólnego związ- 
ku podoficerów rezerwy Rzplitej wręczy 
li Marszałkowi Piłsudakejemu dyplom na 
członka honorowego Związku. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


| NR. 313 


U godz. 8 i pół dziedziniec belweder- 
ski opustoczał. 

Między godziną 5 a 7 wieczorem ra- 
djostacja warszawska transmitować bę 
dzie uroczystą akademię, urządzoną w 
Filharmonii przez obywatelski komitet 
pod protektoratem wice-premiera Bar- 
a. 
Na program akademiji złożą się prze- 
mówienia Andrzeja Struga i prof. Suj- 
kowskiego, produkcje chóru „Harfa“, 
oraz orkiestra 36 p. p. 

Akademię uświętnią swojemi wystę- 
pami artystki į artyści scen warszaw- 
skich Balcerkiewiczówna, Czapska, Or- 
donówma, Mokrzycka. Michałowski i 
Maszyński. 


Swięto Niepodległości w Łodzi 


Łódź, 11 listopada. 
Wczoraj wieczorem, zgodnie z za- 
powiedzią, o godzinie 7 wieczorem wy- 
ruszyły orkiestry wc skowe, które odė- 
grały capstrzyki z okazji dzisiejszego 
święta niepodległości. 4 
Dziś rano. całe miasto przyjęło od- 
świętny wygląd. 


Wszystkie domy udekorowano fla- 
gami, na tramwajach zawieszono pro- 
pórczyki biało amarantowe. Na gma- 


chach konsulatów państw obcych wy- 
wieszono obot chorągwi polskich rów- 
nież chorągwie o barwach narodowycłi 
reprezentowanych państw, 

Sklepy i instytucie nieczynne, to też 
umy ludzi zalegają ulice, co bardziej 
jeszcze podniosło uroczysty nastrój. 

O godzinie 12-ej w południe, przy 
dźwierach orkiestr przeszły w defila- 
dzie przez miasto oddziały woiskowe, 
cechy i stowarzyszenia. 

SEWFECKE R 


Walka z 


policją podczas wyborów. 


Uzbrojeni wyborcy zaatakowali posterunkowych. 


Lwów, 11 listopada. 

Wieś Adamy koło Krasnego w po- 

wiece Kamionka  Strumiłowa była 

przed kilku dulami widownią niesty- 

chanych zajść, mających charakter bun 
tu przeciwko władzy. 


Wieś ta, zamieszkała w większości 
przez polaków. potomków sprowadzo- 
nych przed kilkudziesiącu laty z Nowo- 
sądeczyzny, górali, wzięła nader gorą- 
cy udział w wyborach do rady gminnej, 
przyczem podzielila się na dwie partie, 
zaciekle się zwalczające. 


W czasie ogłoszenia wyniku wybo- 
rów powstała pomiędzy obu partiami 
wielka bójka. Na widok przybyłej poii- 
cji obie walczące strony zaprzestały 
bójek i 


rzuchy się na posterunkowych 
i rozbrołły ich. 

Wobec groźnej sytuącii zaalarmo- 
wano policie z Buska j okolicznych po- 
sterunków. Z trudem zdołano opanować 
sytuację. W obawie przed aresztowa- 
niem rozbiegli się uczestnicy bójek, 
przeważnie 

uzbrojeni w rewolwery 
po okolicznych lasach, tak że policja 
musi z trudem wyłapywać ich pojedyń- 
CZO. 

Wieś Adamy przedstawia niezwy- 
kły widok, Plebania ograbiona i bez 
szyb brak okien również we wszyst- 
kich chatach. płoty i parkany porozbie- 
rane. W zwiazku z likwidacją zajść 
przybył do Adamów starosta z Ka- 
mionki Strumiłoweł. 


Szmobójsiwa 7o-letniej sfaruszki 


Warszawa. 11 Fstopada, * 

W mieszkan przy ui. Natolńskiel 
uf. 5 popełniu wczoraj niszwwkłe sz 

mubujstwo 74 łeinia staruszka Gabriela 

Orgeltrandowa, Wwduwa po znanym księ 

garzu ! wydawcj warszawskim matha 
zmarłego niedawno inspektora pracy. 


Po nieda »nei st acie syta i. Orze'| dzi 
Z 


wdowy po znanym księgarzu Orgelbrandzie. 


życie. Wieczorem, gdy p. Niedziałkow- 
ska wróciła z pracy, zastała mieszka- 
nię nięoświetlone. 

Gdy zapaliła światło, oczom jej przed 
istawił się okropny widok. Staruszka 
jklęczaia martwa przy łóżku przywiąza 
na doń ręcznikiem. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
zgon Gabrieli Orgelbrandowej 


„Przyszliśmy — rozpoczyna gen. Ro-|brandowa popadła w stan wielkiego | przez uduszenie. 


mer — by złożyć Ci, Panie Marszałku, przygnębienia. Często też myślała i 
hołd i cześć w 9-ą rocznicę wielkiego, Mówiła o Śmierci. 

dnia wyzwolenia Ojczyzny i powrotu Wczoraj rano w rozmowie z miesz- 
Twego z twierdzy Magdeburskiej, Wyz-|kającą u niej urzędniczką Banku Zie- 
woliieś Ojczyznę,  prowadziłeś nas do| miańskiego p. Niedziałkowską, oświad- 
awycięstwa, które przygotowywałeś ca-lczyła, że zażyje dwa proszki i skończy 


Obok łóżka na stolice znaleziono kart 
kę, pisiną drżącą ręką. staruszki, bez 
podpisu pełną tragicznej treści: 

„Nie mam nic, nic, nie. Za co będę 
pochowana? Jestem zahvpnotyzow?: 
na”, 


Me — 


Smierć 2 dzieci 


w płomieniach. 
' Olbrzymi pożar pod 
Lwowem. 
Lwów, 11 listopada. > 
Wydział śledczy we Lwowie uwia- 
dotmiony został wczoraj telefomicznię o 


groźnym pożarze, który nawiedził wieś 
Ułuczno koło Gajów Wyższych w: po 


wiecie drohobyckim. Ogień wznieciły, 


dzieci w czasie zabawy zapałkami w. 

stodole gospodarza  Terepuszczaka. 
Wskutek panującego wiatru zajęły się 
od płonącej stodoły sąsiednie zabudo- 
wania. 

W jednej chwili poczęło się palić 31 
gospodarstw. Zdołano uratować czę- 
ściowo inwentarz żywy. Cały dobytek 
z plonami i inwentarzem martwym 
uległ zniszczeniu. W płomieniach zna- 
lazło śmierć dwoje: dzieci, 5-letni Miko- 
łaj Fedytyszyn i 5-letnia Anna Honków, 
oraz wiele bydła. Pożar zdołano uga- 
sić dopiero przy pomocy straży pożar: 
nej z okolicznych wsi. Szkody ogromie 


Kolejarze okradali 
magazyn kolejowy. 


Sosnowiec, 11 listopada. 

Od pewnego czasu na stacii w Zab- 
kowicach ginęły z magazynu kolciowe» 
go różne towary. Stwierdzono, że skrzy 
nie i paczki, w których przychodziły do 
Ząbkowic towary, były zazwyczaj ti- 
szkodzone i miały mniejszą wagę od îi- 
gurującej na przekazach. Podejrzenie 
padło na kilku kolejarzy, jako na spraw» 
ców kradzieży, których też poddano ba 
czńiej obserwacji. Obserwatorzy, funk: 


|cjonariusze urzędu śledczego, stwier: 


dzili wreszcie, że kradzieży dokony* 
wał magazymar Edmund Adamski i 
dwaj robotnicy, Bolesław Karkosz i Atie 
toni Rękas, wobec czego wszystkich za 
trzymano i dokonano w ich mieszkaniu 
rewizji, której wynikiem było znalezie- 
mie w mieszkaniu Adamieckiego sztuki 
płótna, kleju stolarskiego i tłuszczów 
roślinnych, pochodzących z kradzieży. 

W mieszkaniach Karkosza i Rękasa 
kradzionych przedmiotów nie zrialezio- 
no. Zatrzymany Adamiecki przyznał się 
do systematycznej kradzieży, łak rówa 
nięż Karkosz i Rękas do współdziałania 
z nim. 

Wszystkich zatrzymanych przekaza 
no do dyspozycji sędziego śledczego w 
Dąbrowie. > 


„Bandy dywersyjne 
na pograniczu Wołynia. 


KrZetnieniec, 11 listopada. 
Na pograniczu Wołynia można zatte 
ważyć ostatniemi czasy usiłowania, 
zmierzające do wznowienia bandyckiej 
działalności oddziałów <dywersyjnyci. 
Objawia się to w okolicach Dubna, 
Krzemieńca i Zdołubnowa. Szereg do= 
kumentów , które udało się zdobyć wła 
dzom polskim, świadczy, że powyższą 
akcję organizuje znowu G.P.U. bolsze- 
wickie za kordonem. 4 


Córka króla Anglii 


cudem uniknęła Śmierci 
w płonącym pałacu. 


10 listopada. 

Księżna Marja córka króla Jerzego î 
jej małżonek hr, Lascelles zaledwie zdo- 
lali uniknąć dziś skutków pożaru, który 
wybuchnął nad ranem w pałacu Bretton 
Hall, rezydencji lorda Allendale, w po- 
bliżu Barnsley. Z dochodzeń wynika, że 
ogień zaprószono w sypialni dzieci lorda. 
Allendale. 

Hrabia Lascelles i ks, Marja ratowahi 
się ucieczką z sypialni na podwórze pała 
cu z tak gwałtownym pośpiechem, że 
nie zdążyli wziąć na siebie zwierzchnie= 
go okrycia, Dzieci zdołano w porę wy- 
prowadzić z zagrażonego skrzydła pała- 
cu, Ks, Marja wzięła udział w akcji ra- 
town'czej wykazując dzielność i wielkie 
poświęcenie, któremu kilka osób zaw= 
dzięcza życie, 

Skutkiem katastrofy uległa znaczne- 
mu zniszczeniu cenna bibljoteka į zbiory 
rodowe Allendalów. 

Władze hrabstwa przestały matych- 
miast depeszę do Londynu, zawiadamia- 
jącą króla Jerzego i królową Marję o wy 
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ot rocznicę swej niepodległości. 


stwowości. Pols 


'monarchów, nie „państwem 
Beselera, ale państwem, 
piećdziesięcioletniej niewoli powstała do 
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dzień święta niepodległości Polski 
jest jednocześnie świętem pułku „dzieci łódzkich”. 


Józef Piłsudski. 


- Istnieją w życiu narodów chwile jas- 
he i promieunne, kiedy ludzie jednej rasy 
i jednego ięzyka złączeni wspólnym ce- 
lem i ideałem zapominają o wzajemnych 
społecznych i politycz- 
nych. Trwa to wprawdzie krótko, nie- 
ledwie od wschodu do zachodu słońca, 
nie mniej jednak w takich dwudziesto- 
czterogodzinnem „zawieszeniu broni“ 
zawarta jest treść i istota tężyzny naro- 
dowej, która staje się wyrazem  nicza- 
przeczonej supremacji dobra publicz- 
nego nad ciasnym kręgiem interesów 
partyjnych i kastowych. 

W tych krótkich przebłyskach jas- 
nych i promiennych chwil zdawkowa 
demagogia codziennych haseł rugowa- 
na jest zbiorowym aktem solidarności 
narodowej, aktem którego wyrazem i 
symbolem jest „Salus republicae su- 


prema lew esto.. 
y kwe 


+ 

W dniu dzisiejszym Polska cała świę 
Dzie- 
włęć lat. mija dziś od wielkiej chwili, 
kiedy ad hoc zorganizowana armia na- 
rodowa rozbroiła okupantów i założyła 
fundamenty pod gmach niepodległej pań 

A stała się państwem. 
Nie karykaturą państwa powołaną do 
życia aktem „taski“ sprzymierzonych 
groteski i 
które po Stu- 


życia dzięki ofiarnym wysiłkom garst- 
ki „szaleńców“ moralnych spadkobier- 
ców Kościuszki, Traugutta i całego le- 
gjonu zapomnianych już bohaterów 
walk o niepodległość. 

Krwawy szlak syberyjski, tragedia 
warszawskiej i lasu szybienice, 
krew pięciu poległych, która w r. 1861 
zrosiła ulice Warszawy — wszystko to 
nie zdołało stłumić w piersiach polskich 
żywego ognia, który stał się wiecznym 
zniczem niepodległościowych ideałów. 
Nie stłumił gó również but krwawego 
cara ani kraabin „kulturtragerów”. 

A kiedy zbrakło w Polsce Traugut- 
tów i Sierakowskich, kiedy gorejący 
znicz wolności zdawał się już przyga- 
sać zjawia się nagle mąż opatrznościo- 


wy, który ujmuje w swe ręce płomien- 


ny miecz walki, przekazany mu trady- 
cią pokoleń. Jest nim Józef Piłsudski. 
"W dniu 6-vm sierpnia wkraczając na 

<wych legionów w granice b. Kró 


- nieba... 


'łestwa rozrywa granice trzech zabo- 
rów, wskrzesza piękną tradycję armii 
„narodowej i kamień węgielny kładzie 
| pod gmach przyszłego państwa. 

t: "W kilka lat później dnia 11 listopada 
| 1918 roku naród polski zńowu znalazł 


'się w rodzinie narodów wolnych. 


kok 

+ 
Są ludzie, którym Polska „spadła z 
Kiedy przed dziewięciu laty 
'uirzeli na ulicach polskich żołnierzy i pol 
ską policję z niedowierzaniem poczęli 
przecierać oczy, Sen czy jawa? Na 
zew narodu nie poszli do koszar. Zostali 
w domu. Dziś ednak przyobiekając się 
w togę patriotyzmu nuarówni z innymi 
święcić będą wielką rocznicę. Pokój z 
mimi!.. Niech się radują z dzieła, do 
którego ręki przyłożyć nie chcieli, a 


stóre stworzyła garstka pogardzanych 


Pałac belwederski, w którym mieszka obecnie 
marszałek Piłsudski 


| Hb 


Ulica Broodway należy do najbardziej 
zabudowanych ulic New-Yorku, ; 

Na ulicy tej znajduje się tylko ieden 
plac jeszcze nie zabudowany, ale j na 


nim ma być wkrótce wybudowany pałac 


ze szkła. 

Przyszły jego właściciel jest tak wy- 
magający, że nie chce porzprzestać ma 
fakcie posiadania tego szklanego dziwa, 
lecz pragnie użyć tego olbrzyma do ce- 
lów reklamy i obiecuje sobie z tego źród- 
ła świetne zyski. 

Na najbardziej ruchliwej i pełnej ma 
gazynów i biur ulicy Broodway niełatwo 
jest wymyśleć dziś coś takiego, co zwra- 
całoby ogólną uwagę. Ulica ta płonie wie 
czorem tak, iż robi wrażenie prawdziwe 
oś morzą świateł. s A 

W jaki sposób chce właściciel pałacu 
ze szkła urządzić reklamę? Oto dom je- 
go będzie w ten sposób urządzony, że 
tylko za naciśnięciem guzika . wszystkie 
trzydzieści pięć pięter zapłoną po kolei 
barwami tęczy: a więc niebieską, żółtą, 
zieloną, czerwoną itd. 

Lecz i reklama, choć tak pomyslowa 
nie wystarcza owemu obywatelowi no- 
wojorskiemu, O szkianych drapaczach 
nieba wypowiada się on w ten sposób: 

„Teraz gdy nasze domy doszły do tak 
dużej wysokości, sprawa oświetlenia wy 
stępuje ostrzej, niż jakiekolwiek inne, 


Wojnę z religią na wzór 


„szaleńców”*, na której czele stanął wiel 
ki „bandyta z pod Rogowa“. 

Logika historji ma swoje nieugłaga- 
ne prawa... 

cz 

Rocznica odzyskania niepodległości 
jest jednocześnie świętem Łodzi. 

W dniu 11 listopada 1516 roku z 
garstki peowiaków, legionistów i ucz- 
niów gimnazjalnych uformował się pułk 
„dzieci łódzkich". Pułk ten, który w 
ciągu lat nastepnych na polach bitew 
opromienił imię Łodzi jako swej macie- 
rzy chwałą odniesionych zwycięstw ob 
chodzi dziś swe świętó pułkowe. 

W dniu uroczystym zarówno dla Ło 
dzi jak i 28 pułku strzelców kaniow- 


skich za pośrednictwem tych szpalt 
składamy hołd, a poległym część! 
Ant. W. 
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- | g5-pięfrowy dom ze szkł 


będzie wkrótce wybudowany w New-Yorku. 


Dlatego zastosowanie do budowy szkła 
jest wielkim krokiem 

Nasze domy ze szkła będą na praw- 
dę bardzo piękne. Dlatego właśnie moim 
dążeniem jest, by przy wszystkich budow 
lach, które ma Ea We AN dotąd czy pro- 
wadzić będę, stosować możliwie najwię- 
cej szkła. Mam na myśli oczywiście 
szkło kwarcowe, które przepuszcza pro 
mienie ultrałioletowe. Stałe stosowanie 
tego gatunku szkła zapewnić może mie- 

ańcom moich domów najwyższy sto- 
pień zdrowia, o co właśnie zabieśam. 

Trzeba ludzi nauczyć należycie cenić 
promienie ultrafioletowe; wystawianie 
się na ich działanie — to rzecz bezcenna 
dla zdrowia. Domv przyszłości, budowa 
ne ze szkła, które przepuszcza promienie 
ultrafioletowe, wcale mieć nie będą cho- 
rych na gruźlicę, 

Musimy dążyć, by zamiast muru w do 
mach było szkło; nie zapominajmy, że 
przecie większą część doby spędzamy 
w domu; trzeba więc tak je urządzać, by 
posierzchnie szklane były w nich jaknaj 
większe, by najwięcej przepuszczały sło 
necznych promieni W tych sprawach 
nie może być dwu zdań i dlatego przysz- 
łość należy do drapaczów nieba ze szkła 
kwarcowego”. > 

Marzenie Żeromskieśo o „domach ze 
szkła ziszcza się. 
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sowiecki 


prowadzą bolszewicy chińscy. 


Organizacja bolszewicka w Chinach 
'Tan-Pu wypowiedziała zaciekłą walkę 
chrześcijaństwu i religi, Konfucjusza. 
| W prowincji Hanau członkowie Tai- 
Pu poniszczyli szereg świątyń chiń- 


(skich, porozbijań drogocenne rzeźby, Do 
chodzące z przed wielu setek lat i czczo 
ne przez ludność. 

Z większą jeszcze 


zaciekłością od- 


nosżą się chińscy bolszewicy do chrze- 
ściian. Na pałac biskupi dokonali napa- 
du i nie znalazłszy biskupa, wywlekłi 4 
księży, skatowali ich nieludzko i wtrąa- 
cili do więzienia. 

Katedrę sproianowano į zniszczono, 
rozbijając ołtarze i przybory kościelne. 

Zupcłnemu zniszczeniu uległ rów- 
nież kościół misionarzy. 


Sojusz francusko 
rmaosłowiańsk!. 


Marinkowicz, jugosłowiański minister 

spraw zagranicznych, wyiechał do Pa: 

ryża, by podpisać taim sojusz między 
-a Francją a Jugosławią. s.o 


Cienerał Bodrero, woski ambasador «w 
Belgradzie, zgłosił swą dymisię, ponie- 
waż sojusz irancusko - jugosłowiański 
jest klęską jego polityki. 
EFR 


bofNiemcy-Japonja 


przerwany pod Ala- 
habadem. i 

„Wielki ptak“ niecił prze- 

rażenie wśród krajowców. 


Lotnik uiemiecki Koennecke, odby- 
wający wraz z towarzyszem lot z Nie- 
miec do Japonii, zzmuszóny był wylądo- 
wać w okolicach Alahabadu, gdyż za- 
skoczyła go w drodze burza. 

Chcąc jej uniknąć śmiali podróżnicy 
wzbili się w górę ponad 3.000 metrów 
na co stracili wiele czasu. Wobec tego 
postanowili zrezygnować z lotu do Ala- 
habadu i wylądowali pod miastem 
Etewah. 

Przy lądowaniu oberwał się ster sa- 
mołotu. W tei chwili ze wszystkich 
stron nadbiegła gromada nagich kra- 
jowców, którzy z ogromnem ździwie- 
niem i lękiem przyglądali się „wielkie- 
mu ptakowi*, który dopiero co latał je- 
szcze w powietrzu. 

Następnego dnia w Etewah podróż: 
nicy zakupili przyrządy i materiał po- 
trzebny do naprawienia samolotu. Wy- 
budowali też sobie namiot, stale obię- 
żony przez tlumy tubylców. 

Reparacjia samolotu ma być ukoń- 
czona w ciągu dni 14. poczem lotnicy 
puszczą się w dalszą drogę, by dotrzeć 
do celu, to iest do Japonii. 


Dr. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuie od 4—6 


Andrzera 43. tel. 04-21. 
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"EXPRESS WIECZORNY 


RAR. (PRESS WIECZORNY _ 


Łódź, 11 listopada, 

P. Rudofl Sten, todzianin z krwi i Ro- 
ści, miai wielce niemiłą przygode w War 
szawić, gdzie załatwiał ważne sprawy 
handlwe. 

Korzystając z wolnego wieczzru, udał 
Się na przechadzkę na miče Marszałką- 
wską. 

Spacer po ożywionej ulicy stołecznej 
wpłynął nań rozmarzająco, 

Zbudziło go z zamyśienia niezbyt de- 


ry z ŚW TT | 


biła tak zwane „perskie oko” 
tała 


Str. 3__ 
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| „Mieszkam. sama... samiuteńka!,. 

Obrażona warszawska „tygrysica* podrapała enotli- 
wego łodzianina. 


— Jak pani śmie — wybełkotał w ob : 
ronie swej obrażcnej czci męskiej. 


Dziewoja wybucanęła śmiechem, zro 
i wyszep= 


— Mieszkam samą... samiuteñka.. 

— Nic mnie to nie obchodzi — zawo- 
lał pan S.i udał się- w dalszą drogę. 

Wtedy. Stalo się coś wręcz nieoczęk 


kanego, 


Obrażona niewiasta: jak tygrysica 


= 7 |likatne szturchni ęcie i dźwięczny głosik |rzuciła się na oszołomionego łodzianin 


niewieści, 
— No, malutki, co będziemy robić? 
P. Sten spojrzał na, stojącą obok nie- 
|do, niewiastę wzrokiem peinym bezgra 
inicznego oburzenia. 


— Dlaczego. pańska żóna ani razu pana nie. oaa la w szpiią 

— Dlatego, że ona leży na oddziale kobiecym | 
—= A więc to się stało jednocześnie ? | 
— Nie!-Qna rozpoczęła! 


i wpiła się pazurkami w jego oblicze, 


Pan $, odparł zwycięsko atak, lecz 


dla większej pewności począł wzywać po 


icję. 
Tymczasem warszawianka w A lore) 


widok krwi rozpalił zwierięce instynkty, 


por aiis przypuściła nai szturm. 

Dopiero nadbiegły policjant zlikwido 
wał zajście i zaprowadził ich do komisar 
jatu, gdzie pobitemu łodziininowi: udzie» 
filo pomocy pogotowie. 


Mistrz Bazewicz, uczony geograi i kariograi 


jeden Z najpopularniejszych ludzi 


kównę pociąśnięto do odpowiedzial nosci 
SIRGA 


Wojowniczą damulke, Celine Sösnia= 


“Europy, Polski i Warszawy 


przyjechał do Łodzi w sprawach, które nie są bliżej 


+... znane „Expressowi*. 


Łódź, 11 listopada, | wiciel zanotował drżącą ze wzrusze-|] ga nieład i z godnym podkreślenia mkl. 


Tragiczny finał 


Chłopięcych figlów. 


Łódź, 11 listopada. - 
SĘ niewykończoną jeszcze badał. 
przy ulicy Sieradzkiej zebrała się gru 
a. killkunastoletnich chłopców, którzy 


W dniu wczorajszym goście „Grand- 
Cafe“ przeżyli cztery godziny niezwy- 
kłej emocji. 

Około godziny jedenasta] przed po- 
łudniem Ww szatni kawiarni ukazała się 
wspaniała postać mięska 

_ © imponujących wasach, 
spadających faliście aż ta ramiona, w 
potężnym ` płaszczu, „mikołajewskim* i 
w EROA jak: tafla; zwierbiadlaną 
cylindrzech "WU I 

Oryginalny gość *wywałał oszałamia 
jące wrażenie. 

„ Wytworny pan lekkim, posuwistysh 
krokiem 

zdradzającym PE A światowca, 
wszedł do sali kawiarnianej i zajął miei 
sce przy stoliku+pod ściarią, 

Z dystynkcią zrzucił z ramion KĘ 
sztowiry płaszcz i zamów it pól zzarnęj 
i ciastka, 

Wszystkie spojrzenia EMKA s się 
w stronę zabóiczo - , Brzystojnego pana, 
który bądź podkręcał (M miewysłowio- 
nym wdziękiem sumiastego wąsa, Hade 
też popijat z gracją kawki. 

Rozległy. się szepty, 
WOWE, gorączkowe: 

— Bazewicz.., Bazewicz.. 
to jego wąsy... /Bazewicz. 

Był to rzeczywiście 


szybkią, mer- 


profesor J; M. Bazewicz z ' Warszawy, 


utalentowany kartograf, 
mistrz elegancji i kuńsztownego flirtu 
salonowego, znany z dwuch bohateT- 
skich procesów, jednego z. popularną 
wytwórnią filmowa, drugiego z b. wice 
prezydentem stolicy, p. Ignacym Baliń- 
skim. 

Po otrzymaniu Wiadomości ó przy- 
byciu do Łodzi dostojnego í przystojne- 
žo gościa i o jego chwilowej kwaterze 


redakcja „Expressu'* wydelegowała 
swego przedstawiciela 
dła zebrania informacji o celach tej wy. 
soce intrygującej, a dia naszego miastą 
wielce zaszczytnej wizyty. 
Oto wrażenia, które nasz przedsta- 
EILEN D ZEI E TT ATD KREETA 


2 nofain ka reporiera. 
Kurdek Józefie, zam. przy ulicy. Tar- 
gowej nr, 47 skradziono z mieszkania 

palto, wartości 20 złotych, 
Cejkin 'Chastcietowi, zam. : 
Zawadzkiej nr. 12 z gabinetu Jentystycz- 


nego skradziono 18 mostków złot ych 100 | 


kóren. złotych, 4 mosiki platyn,we creaz 
inne rzeczy ogólnej wartości 4000 złotych ' 


„| bani. 
mie, jakiego nie obserwowano tu 


To „onf 


- uwielbiany | 
przez kobiety całego Świata mężczyzna l- 


| pobiegła ną górę, alarmując 
poy ulicy nieludzkiemi krzykami, 


nia ręką w swoim notesiku: 
— Godzina 11.25. Przybywam do 


i| Grand-Cafe. Profesor Bazewicz odeimu 


je właśnie szklankę od ust i stawia ją 
na stołe. Siedzi w towarzystwie jednej 
Podniecenie w kawiąru: olbrzy- 


od gorących dni rokie 1914. 
Zachwycone panie omdlewającym 
wzrokiem wpatrują się 
w rasowy Hos, wzitosżący się ponad 
kuszącą gęstwiną wasa, 

ua płomienne oczy, którysh wabiącego 
czaru mie potraiią nawet osłabić kosz- 
towne bibokle. Meżczyźni 
rzecz zrozumiała — zdezorientowa!:, 
zinieszani i wyraźnie zaniepokojeni. 

Przy jednym ze stolików siedzi zna- 
ny na bruku łódzkim dos-Juan 0, K; 
którego roztargiiienię doszło do tego 


*stępnia, że zamówił dla. siebie pół czar- 


reti zapłacił za nią. 
Godzina 12. Syśvacja bez zmiany. 
Mistrz podkręca wasą i zajadą ciastko; 
Godzina 12.30. Lewe Skrzydło wą- 
st W przesunęło się przez ramię t dotyka 
pieców. P. Bazewicz w pors 


m ee 


Łódź, 15 listopada. 
W mieszkaniu Wackiewiczów odb 
wała się libacja, w której Sakreti 
kilka osób. 
Właściciel Śorikonki dla otrzeźwie- 
nia wyszedł na schody. 


"Nie mógł jednak utrzymać się na no-|- 


stojącej na scho- 


SR i spadł do balji 
dach. 


wygodnie, 
począł 


Nie było mu tam zbyt, 
ecz nie mając sił się podnieśc, 
wzywać pomocy, 

- Towarzystwo zachowywało się jed- 
nak tak hałaśliwie, że nikt nie słyszai je- 
go okrzyków, 

Wackewicz wołał jęczał, klął aż 
wreszcie zdrzemnął się, 

Po pewnym czasie natknęła się na 

schodach na balje spłedka Petr nelz 
Gala- kowa. 

Wackiewicz w tym momencie ziężkoó 
westchnął j mruknął przez sen: 

— Okręt tonie... 
mo"ską chorobę... 

Balja poruszyła się. 


Przerażona niew asta czemprelzej 


— Duchy na schodach! 

Kilku mężczyzn pośpieszyło 
"dzić, co się stało. 

Gdy zapalili światło, ujrzeli 


spraw- 


Wackie 


siedzą a i 


sSpostrze-| wpaść na jego trop. 


- Wpadł po pijanemu do balji 


myślał, że ma morską chorobę i obił niewinną niewiastę 


Ratujcie, bo umre na| Rokicie 


lokatorów | lowi Weęskowiakowi 


tem tariawia niew'aściwośc'. orzystając z tego, iż robotnicy rozeszli 
Gadzina 1. Krażą najfantastyczniej się po pracy, z zainteresowaniem oglą- 
szu rogloski, związane 2 wizytą Baze-| 9°" wnetrze budynku. 

Rao Ł f i Ee LA d s Jeden z nich, 13-letni Zenon Wojt- 
wicza w Łodz. Ogólne. twierdzą. Że|cząk, wspiął się na drabinę na wysokość 
szayuwny profesor drugiego piętra i triumfalnie obwieścił 
zamierza w naszem mieście przeprowa-|kolegom, że potrafi w ciągu kilku se- 
dzić szereg korzystuych tranzakcji z gS wę ż : 

e A przy oknie pierwszego 
G orkan 4 Raga piętra zesunął się zę szczebla drabimy i 
edzina 1.30. U!:zymuje się opinia |spadł na bruk uliczny odnosząc ciężkie 
ża con ony kartograf z Betsy) cielesne. 
przybył w odwiedzimy do swojej córni.| Wezwany lekarz pogotowia w stanie 
Pegicska'6 fradzakcjaci haudlswych p. RENE przewiózł go do arpata 
Razewicza staje się wobec tega nie-|- 777 tarj 


aktualną, Robofnik wpadł do 


Godzina 2.50. Pan Bazewicz uiszcza 
rachunek i opuszcza kawiarnię. Cylin- kanalu 
der IŚni imponuiąco na rasowei głowie. í 3 r 
Biała krawatka odcina się nieskazitelną i złamał obie nogi. 
Łódź, 11 listopada. 
Kazimierz Grzelak (Mazurska 6), 


bielą od głębokiej czerni płaszcza. 
robotnik, podczas pracy przy budowie 


Z ostatniej chwili: Jak się dowiadu- 
imy p, proton JEM Baze wiz pawi kanalizacji na Lublinku wpadł do kana- 
tui złamał sobie obie nogi. 


w „CGrand-Cafę'* jeszcze po południu po 
Wezwano doń pogotowie kasy cho- 


między godzinami 6—8. 
O dalszych krokach dostojnego gościa| rych, które po udzieleniu pierwszej DO- 
mocy przewiozło go do szpitala przy u- 


brak narazie wiadomości. 
licy Drewnowskiej, 


Reporterom. naszym nie udało się 
16 loierja państwowa. 


(S.). 
EEIT TOE ZRYW EEA 

1-sza klasa — Pierwszy I dragi 

dzień ciągnien' 


Zł. 60.000 nr. 37795 

ZŁ. 30.000 nr. 91421 
ł5.000 nr. 67984 
5000 nr. 28480 

2000 n-ryv 84979 11 


wicza smacznie chrapiąceso w 'balji. 
Zbudzono go ze SNU. 


Oburzył się nie na żarty. Zł. 1006 n-ry 32284 115001 
— Wymosić się — zawołał — proszę Z4. 1000 ur. 72862 
mi nie przeszkadzać! Zł. 500 n-ry 92919 98433 TIOYGA. 
Lokatorzy nie chcieli go opuścić, Zł. 300 n-ry 1262 29027 46383 51653 
Podniósł się z balji i uderzył pięścią Zł. 260 n-ry 28177 50883 52287 53227 
w skroń p. Gałązkową, która upadła, u- | 86415 108792 ; 
derzając glo wą o kamienne stopnie, Zł. 150 n-ry 1492 15955 18519 20454 
Pogotowie. udzieliło jej pomocy. 23267 29241 38970 45076 47164 62411. 
Wackiewicz znalazł się przed sądem |71082 72330 75658 76304 81300 925u4 


który skazał go na dwa tygodnie aresz- | 04888 99166 100323 108286 114916 115997 
I I 


tu; 


a T. 
17-letniego szulera 
ciężko obili ograni partnerzy. 

| Łódź, 11 listopada. | talią kart à 
Na torze kolejowym w pobliżu stacji Rozeoryczeni młodzieńcy postano 
rozsiadło śię wygodnie kil-; wili się z nim rozprawie. 
ku miężczyzn, rózpoóczyuając hazardo- Powaliji go na ziemię j pog zęli ga ©: 


kładać la iskam. 
Węskowiak stracił przytomność. 
Po pewnym czasie zauważyła go Ha 


wą grę w karty. 
Jednemu z nich 17-letniemu: Micha= 
stale dopisywało 


szczęście i w ciągu krótkiego czasu v-ltorze służba koscjowa, która wezwała 
i gołócił doszczętnie wszystkich tawa- | dóń lekarza. Młlodzieńca w stanie dość 
TzySzy. cię żkm | zewieziono do szpitala. 


iż ich Wszystkich uczestników gry aresz= 
operując zapasową t towała policja. q 


Dopiero po grze stwierdzili: 
05 zukał. 


haniebnie 


Str. 4 


| oje M NjAT URY 
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Na wesoło!., 


d, 
:— 


Bemard Duft, kupiec z Łodzi, bawił 
pd dłuższego czasu w Warszawie, Naiu- 
rafa ©, ję handlowe. Pewnego dnia 
spotyka ma Franciszkańskiej swego ZnA- 
jomego, Prolestowera, 

Serwus, przyjacielu! — wola ura- 
dowany Duft — Wracasz z Łodzi? 
— Tak... 
Co tam nowego? 
Nic nowego... Tylko twojego psa 
„Nerona” przejąchali..., 

— Przejechali „„Nenona”? Co powiesz. 
Jak to się stało? 

— W twoim skladzie przędry wy- 
buchł pożar... Przybyli strażacy j gasili 
ogień... Jeden z wozów strażackich prze- 
jechal twego psa, 


ój skład się palił, powiadasz? 
= Tak, w godzinę po śmierci twojej 
żony wybuchł pożar... 
Moja żona umarła? Co się stało? 
Tak nagle? 

— Twój syn zrobił „plajtę”.. Gdy się 
Helenka o tem dowiedziała, dostała ata- 
ku serca i umarła, 

— Mój syn zrobił „plajtę”? To nic no 

, wego dla mnie.. 

— To ja ci przecie odrazu mówiłem, 

że nic nowego W ya 


tk 
me 

Trzej malarze łódzcy, H. L, t F, sie- 
dzą przy kieliszku w „Louvrze” i opo- 
wiacdają sobie ciekawe historje o swoich 
ostatnich dziełach, wychwalają te— rzecz 
zroziimiała — pod niebiosa, 

— Wiecie co? — mówi H. — Nantalo 
wałem wczoraj kawałek marmuru na 
palecie tak wspaniale, że  kiedym ją 

. wrzucił do wody, odrazu poszła na dno,. 

— To nic — powiada L, gdy do mo- 
jego pejzażu zimowego przyłożyłzm ter- 
mometr, rte spadła poniżej zera, 

Wówczas odzywa się F. 

-— Wszystko to nie nie znaczy wobec 
tego, co ja zrobiłem, Namalowaiem por 
tret dyrektora Jastrzębca tak realistycz 
ńie ,że muszę go co drugi dzień golić. 

x 

Pani Draniulkowa oburzoną na swujego 
męża, który prowadził dość rozwiązie 
życie, postanawia się z nim rozwieść, 
„Jej przyjaciółką odradza; zrozpaczonej 

kobiecie podobne załatwienie sprawy. 
Gdy wszelkie perswazje nie pomagały, 
rzekła: 

— Pomyśl tylko o synie. Co on sobie 
potem pomyśli o swoim ojcu? 

— O swim ojcu? — szlocha rozżalc- 
na mężatka. Skąd ja wiem, czy oñ jest 
jego ojcem? Przy takiem trybie życia, 
jaki mój mąż prowadzi ?,,. 

„Rozmowa pomiędzy dwoma lekarza» 
mi: 
— Miałem przykry wypadek.. Trzy 
lata leczyłem łednego pacjenta, który 
miał żółtaczkę, 

— I co? Nie wyzdrowiał? 

— Nie o to chodzt., Dowiedziałem 
się wczoraj, że to jest chińczyk... 

W pewnem towarzystwie goście opo 
wiadają sobię straszliwe histsrje o szczę 
śliwem. zakończeniu, Wreszcie przycho- 
dzi kolej na Gancegala — kiedv przed 
łnzemza laty jechałem do Ameryki — má- 
wi pan Izudor nagle zerwała się straszna 
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Łódź, 11 listopada. 

Od pewnego czasu — ściśle: od 
chwili pojawienia się na ulicy nowych 
wagonów tramwajowych, wprowadze- 
nia przymusowej czystości na pose- 
siach, powiększania ilości kursujących 
po mieście taksówek itp. „inowacji* — 
utarło się przekonanie, które każdy ło- 
dzianin głosi z niewysłowioną dumą, 
że nareszcie 

Łódź staje się Europą". 

Rozrost Łodzi postępuje szybkie- 
mi krokami naprzód — mówi ten i ów. 
— Za rók, dwa będziemy już zupełnie 
europejskim miastem.. Przeżywamy 
okres twórczy w życiu naszego grodu.. 

Jakże poczciwym łodzłanom mało 
trzeba! Prawda, że w ostatnich cza- 
sach wiele się u nas zmieńiło, jeżeli cho 
dzi o zewnętrzny wygląd miasta, trze- 
ba jednak być 

beznadziejnym optymistą, 

by wspominać choćby o Europie. 

Skądże Łódź do Europy? Starczyło- 
by narazie, gdybyśmy mogli stanąć bo- 


— Malować jest bardzo łatwo. 


dla obrazu, który właściwie przecież 
nic nie oznacza. 


Przed kilkoma dniami otwarto w 
Londynie, w jednym ze znanych salo- 
nów sztuki przy Piecaądilly wystawę 
obrazów Henryka Nussłeina. 

Był on znany dotąd w świecie arty- 
stycznym tylko jako zbieracz dzieł sztu 
kii kolekcia jego uważana jest pow- 
szechnie za bardzo interesujacą. 
Przed niedawnym czasem 
dziło Nussleina natchnienie. 
Było to w kwietniu zeszłego roku. 


nawie- 


Are yet zp ekon WA > Zbieracz sztuki zdrzemnął się na 
zzyji do łodzi ratunkowych, Male nie chwilę w swym gabinecie i naraz uczuł 


zaliważono i zostałem sam na tonazym 
pliręcie.. Dokoła bezmiar wód, po ło 
dziach ratunkwych ani śladu.: Noc gius 
cha i ciemna. Co robi jednak dobry Pan 
Bóg? 

— No, co? 

— Że cała historja jest od A do Z, nie 
prawdziwa. 


TEATR POPULARNY. 


W sobotę o godz. 8.20 wieczorem premiera 
peretlj w 3-ch aktach „Gri-Gri*, granej na wszy- 
stkich scenach. 


PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 


W sobotę o godz. 4 po poł. i w niedzielę c 
godz, 12 w południe w teatrze popularnym baśń 


Kasia'. Ceny miejsc od 1 zł. do 40 gr. 


n- o m a Ó 
+ 
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czyjąś dłoń na swem czole. 

Zerwał się na równe nogi. 

Jakiś głos wewnetrzny szeptał mu 
ustawicznie: 

— Weź do ręki pendzel i maluj, bę- 
dę ci pomocny! 

Nussłein nie mógł oprzeć się poku- 
sie, wybiegł z domu, kupił farby i płót- 
no, a w pół godziny potem pierwszy 
obraz był gotów. 

Przedstawiał on fantastyczny krajo- 
braz, pokryty roślinnością © niezna- 
ych kształtach. 

Głos wewnętrzny ztów szeptał: 

— Oto jest krajobraz z Marsa... 

I od tej chwili Nusslcin stał się mala 


zem. 
W przeciągu 15 miesięcy 


nich nie dłużej nad 15 do 20 minut. 


EXPRESS WIECZÓRN 


i wykonał | djumistycznych 
sceniczna ze śpiewami I tańcami p. t. „Królęwna| 1.800 obrazów, pracując nad każdym z| zgodnie uznają, 


w 


dajby na poziomie takich miast, jak Poz- 
znań i Bydgoszcz. . Kilka ładnych wago- 
nów tramwajowych, czystość w ustę- 
pach i mierne zaczątki kanalizacji — 

to jeszcze nie Europa, 

W zachodniej Polsce wszystko to 
jest już oddawna, łącznie z kanalizacją, 
wspaniałemi dworcami i wygodną sie- 
cią tramwajowa. 

Dużo jeszcze wody w Łódce upłynie, 
zanim staniemy się miastem względnie 
„przyzwoitem*, którego wygląd nie bę 
dzie w nikim budził odrazy. 

Mamy ruch uliczny duży, to prawe 
da, ale pomyślmy, że istnieje on tylko 
na Piotrkowskiej, że o kilka kroków w 
bok, obniża się on raptownie do pozio- 
mu. Zgierza, czy Pabianic. 

Ulica ta jest jedyną w naszem mic- 
ście arterią komunikacyjną, jedynym te 
renem, należycie oświetlonym, posia- 
daiącym kilka większych składów i ką- 
wiarń. 

Przecznice 


toną już w nieprzebytych mrokach (z 


— Po kilkugodzinuych ćwiczen:ach 
z pewnością będziecie doskonałym: żoł 
nierzami. Bierzce przykład ze mnie, 


Je- | podczas wojny pewiiego razu jednemu 
dyna trudność to wyszukanie nazwy | z nieprzyjaciół odciąłem obie nogi! 


— Nogi? Czemuż nie głowę? 
— Bo był już bez głowy... 


Walka mieszkańców Jupitera i „aturn 


uwidoczniona ręką malarza nawiedzionego przez 
duchy z zaświatów. 


Niezwvkła wystawa w Londynie. 


Osobliwe są tematy, które stanowią 
treść obrażów tego dziwnego artysty. 

Przedstawiają one światy astralne, 
twory z zaświatów, jakieś przedziwne, 
nieznane oku ludzkiemu kształty. Kolo- 
rystvką dzieł Nussleina zastanawia rów 
mież swą oryginalnością. 

Takich zestawień i połączeń barw 
nie próbował dotąd żaden malarz, 

Szczególną uwagę zwraca obraz p. 
t „Walka mieszkańców Jupitera i 'Sa- 
turna“, Zamiast eksplodujących pocis- 
ków używają ludzie z odległych planet 
jaskrawych promieni, które muszą Sze- 
rzyć zniszczenie i śmierć, skoro pole 
wałki zalegają ranni i zabici, 

Twórca tych 
znany jest w kołach przyjaciół jako 
człowiek przewrażliwiony i posiadają- 
cy wiele kwalifikacji na medjim. 

Nusslein twierdzi, iż obrazy swe 
tworzy wyłącznie w transie į jakaś nie 
widoczna ręka kieruje iego pendzlem. 

Skoro trans minie, nie jest w stanie 
nakreślić prawidłowo zwykłej bryły ge 
ometrycznej. 

Wedle opinii krytyków sztuki i este- 
tów, twórczość Nussleina godna jest 
uwagi. 

Wprawdzie ludzie o trzeźwych móz- 


Marzenia Kopciuszka o Europie. 


ika ładnych wagonów tramwajowych, czystość na 
podwórzach —to jeszcze nie „europeizacja”. 


Łódź jest tylko wielkiem miastem prowinejonanem. 


wyjątkiem kiiku, które można zliczyć 
na palcach jednej ręki). Posiadają fa- 
talne bruki i są pozbawione łączności 
komunikacyjnej z śródmieściem. 

O ile wyżej stoi od Łodzi Warsza- 
iwa, a I stolicy naszej daleko jeszcze do 
„Europy“, Gdzież mamy gładkie bruki 
asfalto-betonowe, gdzież mamy 

świetlne przystanki tramwajowe, 
jarzące się tysiącami świateł reklamy 
uliczne, tysiące taksówek, olbrzymie 
sklepy, luksusowe kawiarnie, kilkanaś- 
cie teatrów, dziesiątki kin, 

wielkie dworce w centram miasta? 

To wszystko jest już w Warszawie, 
a unas nawet nikt o tem nie marzy. 
Łódź jest tylko dużem miastem prowin- 
cjonalnem == niczem więcej. Ma wiel- 
kie szanse rozwoju — z tem należy się 
zgodzić. 

Centrum przemysłowe kraju o pół- 
milionowej ludności ma dane, by prze- 
rosnąć ramy partykularza, to jednak, co 
dotychczas zrobiono — jest tak 

nikłe i małowartościowe, 
że nie powinno być brane woale pod 
uwagę. 

Oczywista, ten fatalny stan rzeczy 
w głównej mierze przypisać należy nie 
udolnemu, niedołężnemu  niagistratowi, 
który z pożytkiem dla miasta, kończy 
swój niesławny żywot. 

Za kilkanaście dni rządy nad mia- 
stem obejmą uowi ludzie. Od nich spo- 
dziewamy się większego zainteresowa- 
nia zaniedbańiym grodem, większej ener 
gii i pożyteczniejszej pracy. 

Spodziewamy się, że prace kanaliza 
cyjne, które dotychczas przedstawiały 
się 

iście groteskowo, 
posuną się w szybkim tempie naprzód, 
żę ulice otrzymają jakieś bardziej znoś- 
ine bruki i oświetlenie, że brudne rynki 
'zamienią się w estetyczne, zadrzewio- 
ne skwery, że 

nawpół zapadłe domki i chałupki 
‘znikną, z powierzchni, ustępując mici- 
sca dowy koimienicom, słowem, że 
Łódź stanie się miastem, nieprzedsta- 

wiającym się tak hummorystycznie w po 
równaniu z Warszawą, Poznaniem, czy 
Lwowem. 

Wtedy dopiero, gdy to wszystko się 
stanie, można już będzie wspominać o 
„europeizacji”, choć przez ten czas Eu 
ropa — o czem nie wątpimy — zrobi 
większe od nas kroki naprzód. 


t 


Hic. 


oo 


Trzy zamach 
samobójcze 


w ciągu jednego dnia. 

- Łódź, 11 listopada. 
Wczoraj zanotowano w pogotowiu 
trzy zamachy samobójcze, W bramie 
domu przy ulicy Piotrkowskiej 89 napił 


niesamowitych dzieł|się większej dozy jodyny 17-letni Dawid 


Ziółkowski, pracownik zegarmistrzowski 
z Tomaszowa. 

W stanie nieprzytomnym przewiezio- 
no go do szpitala przy zbiorni, 


** 

Bronisława Latońska, w mieszkaniu 
własnym przy ulicy Mazurskiej usiłowała 
popełnić samobójstwo przez użycie soli 
szczawikowych, 

Przewieziono ją do szpitala w Rado- 
$OSZCZU, 


a 
Gryzelda Chwalibińska (Brzeska 25) 


gach nie przywiązują wagi do jego me-itargneła się na życie, wypijając wię 


natchnień, jednakże 


siadają wiele wartości artystycznych. 


iż dzieła Nussleina po-l 


dozę jodyny. (| l 
Po udzieleniu pierwszej pomocy po- 
zostawiono ją ma miejscu, 


5 EGP UBZEREŚS 


Dziś! 


gu 


czarodziejska podróż w zaklęte 
krainy miłości. 


to hymn. wyśpiewany na cześć przy- 
jaźni i wierności przez wielkiego poetę 


| WIECZORNY __ 


CA S L 


Potężny film tragicznej miłości do upaiająco pięknej kobiety pod tytułem 


„SYMFONJA ZMYSŁÓW” 


przedstawia wstrząsające dzieje dwuch przyjaciół, którym zazdrość i zawód sercow 
broń bratobójczą do rąk. 


Główną rolę Kusicielki dia której mężczyźni stawiają 
NIEM gra fascynująca zmysłowa piękność 


„Symfonja Zmysłów” ; 
„Symfonja Zmysłów“ 


Scenarjusz według znakomitej powieści Hermana Sudermanna. 


życie na kartę, GRETA GARBO 


„Symtonja Zmysłów“ 
„Symionja Zmysłów“ 


„Symfonia Zmysłów* w dei ATO zmysłów, walk, 


Sztuki magiczne z cudzemi brylantami. 


Pan Casimir Porta z pochodzęnia hi- 
szpan, cieszył się w swoim czasie kolo- 
salnym powodzeniem, jako magik, żon- 
gler į prestidigitator. Produkował się om 
główni e na scenach amerykańskich va- 
rictes | pobierał olbrzymie honorarja za 
swe popisy, wykonywane nie tylko ze 
zdumiewającą zręcznością ale i wytwór 
ną clegancią, jaka wogóle cechowała 
tego hiszpańskiego „czarodzieją”. 

loto w tych dniach czarodziej ten 
wyrńykający słę w iście magiczny Spo- 
sób z żarżucanej nań sieci przez połicię 
niema] całego świata, został przyarcsz- 
towanv w Paryżu pod haawiskiem A- 
madeo la Costa dę la Sierra. 

Kawaler Amadeo la Costa różnił 
się od magika Porty nle tylko wspanią= 
tą brodą, której tamten nie posiadał, ale 
także zasadniczo swym fachem. Albo- 
wiem, gdy tamten był prestigitatorćm, 
ten stał się światowej sławy włamywa- 
czem. 

Sprzyktzywszy bowiem sobie kar- 
jerę arystyczną, Casimir Porta przerzu 
cit się do jeszcze bardziej zyskownego 
fachu | wkrótce zasłynął jako nieporó- 
wnony złodziej biżuterii. 

Sama ulicą Rue de la paix w Paryżu, 
na której, jak wiadomo miezsczą się naj 
bogatsze sklopy i Z DAB AR CI mał A id ca PWR ODENOPIWRE DE OORABE REZ II OZ RCW DOST SZATA ORATOR AA do- 


~ 
OA CONWAY, ) 


Opowiedzjałem mu w krótkości za- 
szłe wydarzenia. Wkońcu zaznaczyłem, 
iż wyzdrowienie Haiiy zdaje się byś 
kwestją najbliższych dni, że jednak, od- 
zyskawszy w części Świadomość, spo- 
glądała na mnie, jak na obeego dla niej 
człowieka, 

— Powziąłem zatem stanowczą de» 
cyzię — oświadczyłem — Jeżeli odpa- 
wiedz twoja nie będzie taka, jakiej pra- 
grę, ona i ja nie zobaczymy sie już ni- 
gdy w życiu. 

— Czy mógłbym okupić błąd popeł 
niony? — pytał Ceneri z ożywieniem. 

= W tym celu musisz pan wyznać 
prawdę. Słuchaj: twemu spólnikowi 
zbrodni zarzuciem już morderstwo. On 
je usprawiedliwił. 

— W jaki sposób — pytał Ceneri 
zdumiony ? 

— Makary zeznał że ten młodzie- 
niec na pański rozkaz został zabity, 
gdyż, shańbiwszy Halinę, nie chciał jej 
pojąć za żonę — mówiłem, 

Ostatnie słowa wypowiedziałem w 


ZAGADKA KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans spółczesny, 


starczyła senorowi de la Sierra baioń- 
skich sum, 

Decydująca rolę w nówem tet za- 
jęciu grała wprawa i rutyna dawnego 
jego zawodu, Wybierając bryłanty pod 
pozorem kupra, potrafił Porta błyska- 
wicznie zeskamotówać upatrzony bry- 
lant i podstawić na jego miejsce fałsziy= 
wy, tak, że jubiler obliczając pokaz 
wane eleganckiemiui klijentowi kamić- 
mie miał ie ilościowo w porządku i i do- 
piero po pewitym czasie pasywa 0- 
szusťtivo: 

Skradł on w ten sposób różnych Kô- 
sztowności za pokaźną sumę sięgającą 
do 20 miljonów franków. W wyżej opi- 
sany sposób został ukradziony przez 
Pòrte brylantowy diadem wartości pół 
tora miliona franków. Porta | w tym 
wypadku potrafił niemal w oczach jil- 
bilera zamienić oglądaną rivierę na den 
tycznie wyglądającą z fałszywemi ka- 
mieniamni. 

Ale i koń choć ma 4 nogi potknie się 
czasami. Treść tego przysłowia dosię= 
gla i Porte, który nareszcie powędro- 
wał pod klucz, Nie wiadomo czy tak 
niepospolity artysta nie potrafi sobie 0- 
tworzyć zarygiowanych drzwi więzit- 
nia w jakiś magiczny fokus-pokus. 


39 
uniesieniu. Ceneri zaś przeciwnie — od- 


zyskał spokój | rzekł głosem stanow- 
czym: 

— Młodzieniec, ugodzóny sztyletgm 
przez Makarego, był bratem Faliny, sy 
nem mojej siostry — Antonim Krzywic- 
kim. 

Przypomniały mi się słowa, które 
żoną moja powtarzała w malignie: „An- 
toni, mój kochany, piękny Antoni". 

Doktór po tem oświadczeniu rozpa- 
czliwym ruchem objął oburącz głowę. 
Ja stałem esłupiały, powtarzając ma- 
chinalnie: 

— Brat Haliny... Antoni Krzywięk”.. 
brat., 

Ślad złowrogiej intrygi, uknutej 
przez Makarego, zatarł się w mej pa- 
mięci, ale zbrodnia, w której udzia: brał 
Ceneri, nabrała tem ohydnisiszego ha= 
rakteru 

Pozwolić ziawsztyłetowąć bisk esa 
krewnego, syna własnej siostcy! Dok- 
tór niczęm we még? uspraw.ediwić tak 
nikczemnego inorderstwa, Coćby nie 


Dłuźsze włosy odzyskają niebawem uiracone prawa. 


Film ekstazy i rozkoszy „Symionia actis ial jest fryumtem poety i retysera. 


| Koniec fryzur 


KJ Q „Kto przenikmę tajemnice serc kobie R 
"ne cych, kto zbada przepastne puszcze, 


po których krąży miłość?" 


to pasmo rozpaczliwych zmagań ducha 
w labiryncie zazdrości. 


to jeden potężny akord serca kobie- 
cego, któredo wyroki są niezbadane. 


wkłada 


à la garconne. 


Na międzynarodowym zjeździe fryz=|dy. Po namiętnych i długich sporach zgo 


jerów damskich, którzy przed kilku dnia 
mi zakończyli swe obrady w Paryżu, 
przyszło do gwałtownej wymiany zdań. 

ji a obrad podzielili się na 


dwie zwalczające się namiętnie grupy. 


Radykalne skrzydło domagało się wpro 
wadzenia już w tym sezonie uczesań z 
długich włosów. Ponieważ kobiety nie 
posiadają ich, więc konjunktury fryzje- 
rów znacznie polepszyły by się, bowiem 
wzmógłby się pokup sztucznych włosów. 
Odmiennego zdania byli jednak zwos 
lennicy ewolucji, 

Osądzili oni, iż paz śwaultowna zmia- 
na uczesania wywołałaby powszechne 
niezadowolenie, a nawet obuszenie, a 
biety nie zastosowałyby się do nowej mo 


on uplanował, ale był podczas NOW WSR BO a E lewis ak (iii ANA, ofiar 
stwa obecny » pozostawał w przyjaz- 
rych stosinkaci z mordercą 

— Domyślam się myśl putskich — 
rzekł Cenen: — może jednak nie jestem 
tak bardzo wystąpny jak przypusz- 
czasz, 

Przedewszystkiem wyznaj pan pra- 
wde, potem będziesz próbował się u- 
sprawiedliwiać_ jeżeli to jest wogóle 
możliwe wobec faktu zbrodni. 

— Nikt nie może usprawiedliać mor- 
dercy. Co do mnie, Bóg świadkiem, że 
nie chciałem Śmierci Antoniego. Wpraw 
dzie sprzeniewierzył się parti, ale mu 
to wybaczyłem. 

— Opowiedz pan wszystko. 

Spełnił moje żądanie, Ceneri į jego 
siostra pochodzili ze starej rodziny mie- 
szczańskiej, On otrzymał staranne wy- 
chowanie i obrał zawód lekarza, sio- 
stra zaś, po której Halina odziedziczyła 
urodę, prowadziła spokojny żywot przy 
boku męża. 

Krzywicki był człowiekiem bardzo 
bogatym. Bawił na letnich wywczasach 
nad włoskiem morzem, gdzie, poznąw= 
Szy się z siostrą doktora, zakochał się 
w miej od pierwszego wejrzenia a po 
krótkim czasie — pojął ią za żonę. 

Młodzi małżonkowie wyjechali da 
Łodzi, gdzie Krzywicki prowadził roz- 
iegle interesy. 

Dochówalji się dwojga dzieci. Gdy 
syn miał 12 lat, a córka dziewięć, umarł 


Ona ma coś 


Grand-Hino będzie miało coś! 


dzili się uczestnicy kongresu na połowi» 
czne załatwienie sprawy. 

A zatem w tym sezonie, obowiązy* 
wać jeszcze będą chłopięce fryz: iryy jed- 

włosy mają być dłuższe i iryzowane 
w pukle, Ma to być powolne przejści: — 
kto wie, czy nie do wysokich, rokoko- 
wych fryzur, 


TEATR KAMERALNY. 

Począwszy od dziś przedstawienia w teatrze 
kameralnym w cdpowiedzi na liczne życzenia — 
rozpoczynać się będą o godz. 8-ej minut 45 (ós- 
nej mibut czterdzieści pięć). 

Kasa czypna na miejscu (ul. Traugutta 1, wej- 
ście od ulicy) Od godz, 7 m. 80, winda od godz. 8. 
Na górze dla wygody bczekującej na rozpoczęe 
cie widowiska publiczności urządzony jest hoł 
cukierniczy cukierni Grand-Hoteln. 


Film jakiego jeszcze nie było 


Największy sżłagier sezonu który podbija wszystkie dotychczas 
widziane obrazy pod 


tyt. 


ich ojciec. Wdowa, odziedziczywszy 
znaczny majątek wróciła do ojczyzny. 

Wtedy to Mussolin! zdobył we Wło 
szęch władzę i rozpoczął swe terorys- 
tyczne rządy. Pani Krzywicka po pow= 
rocie do Włoch — zastała brata zajęte- 
go praktykę lekarską, dostarczającego 
mu niewielkiego zarobku. 

Prowadzi on napozór życie spokoj- 
ne, w rzeczywistości zaś należał do naj 
czymniejszych przeciwników faszyzmu. 

Wtajemniczył siostrę w swoje plany, 
a ona niemniej od niego rezentuziazmo- 
wana, przyrzekła złożyć największe @- 
fiary, by przyśpieszyć zmierzch dykta: 
torskich rządów. 

Na nieszczęście umarła po roku a 
przed Śmiercią mianowała brata jedy- 
nym opiekunem swoich dzieci. Szanu- 
jąc wolę zmarłego męża, aby syn į cór- 
ka wychowywani byli w Polsce Anto- 
ni Halina, zostali oddani do lódzkich 
szkół i mieszkali na „stancjach'*. 

Nie mając w ojczyźnie ojca krew- 
nych, spędzali wakacje we Włoszech. 
Tym sposobem stali się napól polakami, 
na pół włochami. Ceneri zarządzał ich 
majątkiem troskliwie | sumiennie, 

Wreszcie wybiła godzina dlugo 
czekiwana. Spiskowcy wystąpili czyń: 
nie przeciwko oddziałom faszystów» 
skim. Pierwszy krok udał się znakomi- 
cie i zdawał się zapowadać niedalekie 
wyswobodzenie Włoch z pod jarzma 
tyranji. d 


n= 


(D. e. n.) 


| 


- 


i 


i 


W podziemiach zamku Scellere w pobiiżu Ramilfy - sur - Seine (Francja) znaleziono grób słynnego Voltaire'a. Wedle tradycji zwłoki jego miały być prze- 
niesione podczas rewolucji do Panteonu, okazało się jednak, że popełniono omyłkę, przewożąc tam zwłoki pewnego ogrodnika z tegoż zamku. Voltaire" w za- 


pomnieniu spoczywał w swym grobie, aż dopiero teraz 
HBE AW ZEE SEZ ERACI TA aT POD) WSE IWE YTL 


Poincaré i car Mikołaj II. 


Ostatnia rozmowa przed wybuchem wojny europejskiej 
(O czem mówili ze sobą prezydent i cesarz? 


P. Poincare, który jako prezydent repu- į leży mi tak jak panu, aby pozostały one 
bliki był w lipcu 1914 r., tuż przed wybu- mienaruszone. Lecz cóż pan chge. Mamy 


chem wojny, w odwiędzinach u cara Miko- 
łaja II-go w Krasnem Siole, opowiada w 
4-tym tomie swych pamiętników, ostatnią 
swa rozmowę z Mikołajem Il.gim. Rozmo- 
wa ta odbyła się we wtorek, 2i-go lipca 
1914r. czyli na 2 dni przed ulłimatum Au- 
strji w stronę Serbfi, które otwarła wrota 
wojnie i doprowadziło do jej wybuchu w 
ciągu 10-ciu dni, 1-go sierpnia 1914 r. 


W torek, 21-go lipca. 7 
Odprowadzając mnie w poniedzia- 


łek wieczór do mych apariamentów, car 


zapytał się mnie, czy będę mógł go przy- 
jać nazajtrirz rano. 

Odwiedził mnie we wtorek. około 
godz. 10-ej. Podziękował mi jeszcze za 
me odwiedziny i powiedział, że carowa 


i on byliby bardzo zadowoleni, gdyby 


mogli mnie rewizytować w lecie 1915 r. 
Nie robił żadnych zastrzeżeń co do obiet 
nicy, o ile dotyczyła się go ona osobiś- 
cie. Co do carow, dodał tylko, Że Spo- 
dziewał się, że zdrowie jej, teraz polep- 
szome, pozwoli jej na podróż. Ani na 
chwiłę nie przeszła przed oczami jego 
wizia wojny. Nie zrobił najmniejszej alu- 
zji do niebezpieczeństwa. którego ani on 
ani ja nie mogliśmy uważać za bliskie, 
Z początku długo ini mówił o irud- 
nościach, jakie istnieją między Anglią i 
Rosią. Rząd francuski wiedział od An- 
gii, że kilku konsulów rosyjskich gwał- 
ci w Persi konwencje rosyjsko-brytyj- 
skie z 1907 r. i zachowuje się jak w zdó- 
bytym kraju, W porozumieniu się z p. 
Vivani zawiadomitem cara o tych wy- 
oadkach. Przyznał lojalnie, że pod tym 
wzgledem Anglia ma najzupełsieiszą ra 


cie i powiedział: 


— Zasadniczą rzeczą jest nie stawia 
nie żadnego problenm, któryby mógł na- 


szyć dobre stosunki Angi i Rosji, Za- 
RET GOA EARN R S 


TEATR MIEJSKI, 

Jutrzejsza, sobotnią premiera 3-aktowej kome 
di nieznanego łódzkiej publicziiości włoskiego 
altora Joachima Forzana „Dar Pcranka* (FH do- 
ao del mattina) będzie pogodńem, wesołem iuter- 
meszem repertuarawem, niezbędiem dla zyska- 
ia na czasie do przygotowania dwóch moni- 
mentalnych dzieł repertuaru wielkiego, jak arcy- 
dzieło ibsencwskie „Peer Gynt' i Stanisława 


| Wyspiańskiego „Wyzwolenie“. 


Główną rolę kobiecą gra popularna jiż w Ło- 
dzi Karolina Lubieńska (która tę rolę odtwarzała 
również na scenie poznańskiej). W innych ro- 
lach panie: Marja Dąbrowska, H. Puchniewska' i 
B. Sławińska oraz pp. Chcdecki, Damięcki, Fa- 
bisitak, Gurynowicz, Łabędzki, Mroziński, Szacki. 
Reżyseria W. Ziembińskiego. Dekoracja K Ma- 
ckłewicza, 

Sonara będzie pnowtórzoną: w niedzielę wie- 
czór. 

Dziś, w piątek, uroczyste przedstawienie 
„Dziadów“. Początek o godz. 8 (ósmej) wieczo- 
rem. 


czasem tdk wewnątrz, jalk i zewnątrz 
agentów, którzy, zaślepieni miejscowe- 
mi zajęciami, tracą zbyt szvbko z oczu 
interes ogólny. 

Do tego jeszcze dodał: 

— W sprawię porozumienia morskie 
go z Wieklą Brytania napisałem właświe 
osobiście do króla Jerzego. Poprosiłem 
go, aby przyśpieszył bieg rzeczy. Dzię- 
kuje rządowi francuskiemu za jego in- 
tencję. : 

Car idąc po limi swych przekorań, 
udał się do Albanfji ij z pewna surowością 
osądził niedoświadczenie księcia Wied. 
Uważa za całkiem uzasadniony opór Gre 
cii „wobec pretensji tureckich w sprawie 
hioi Mytyleny. Niepokoją go tviko po- 
głoski o rozpoczętej mobilizacji włoskiej. 
Zadaje sobie pytanie. czego Rzym szu- 
kać może na Balicanach, Nie wierzy, aby 
rzekome groźby stre]łów na kolejach 
żelaznych wystarczały do wytłomacze- 
nia tylu ruchów wojsk, zwłaszcza w o- 
kalicy Brindisi. 

Największe zajęcie wzbudza w nim, 

BAEP 


naturalnie, milcząca i zagadkowa ` Aus- 
tria. Cóż ona zamierza? Nie wie tego i 
pod tym względem mie jest w zupełności 
uspokojony. Lecz nie mówi mi ani sto- 
wa, któreby zdradzało poważne zanie- 
pokojenie, ani słowa, któreby pozwalało 
ce, dec bliskość pożogi europei- 
fej. - 

Ogranicza się w powtarzaniu mi, że 
w obearych warunkach zupełne porozu- 
mienie między naszemi dwoma rządami 
Wydaje mu się bardziej potrzebne, niż 
kiedykolwiek. 

Względem Turcii poza jej preten- 
sjami w sprawie Chio i Mytyleny, żywi 
przyjazne uczucia i ma nadzieję, że prze- 
szłe nieporozuwnienia mie odnowią sę. 
Nie mi nie mówi o Detrois, a ia pilnuję 
się, aby nie poruszyć tej sprawy, w któ- 
rej Francia pozostać ma wierią polityce 
status qio. 

Car porusza szybko wszystkie te 
kwestie. nie zatrzymując się zbytnio na 
żadnej. Dotyka się ich zaledwie i rzuca 
raczełf swe idee, niż je wykłada. Po go> 
|dzinie rozmowy żegna się ze mną i po- 
wraąaća do swej willi, 


Tajemnica pułkownika Fawcelfa. 


Od dwu lat zaginął on 


Trzy lata temu odważny brytyjski 
podróżnik, pułkownik P, A, Fawcett, 
wyruszył ze swoum 22-letni synem Ja- 
ckiem i drugim towarzyszem Rimell.m, 
ażeby zbadać tajemnice cywilizacji, ja- 
ka przed tysiąm lat kwiiła na olbrzy- 
m:ch obszarach pomiędzy rzekami Wsin- 
gü j Tapaios w Brazylii. 

Ostatnia od niego wiadomość pocho- 
dzi z 30 maja 1925 roku. Od tego czasu 
milczenie. O Fawcecie į jego towarzy- 
szach nic niewiadomo. Możliwe, że padł 
oliarą wojowniczych plemion indyjskich, 
które od szeregu generacyj opierają się 
wszelkim próbom zbliżenia się białych 
twarzy. 

Obszar dorzecza rzeki Ksingu jest 
nazwany wskutek tego indiańskim mu- 
rem. Otóż ten mur próbował Fawcett 
przebić. Posiadał on coprawda naiwyż- 
sze do tego kwalifkacie był bowiem 
znakomitym psychologiem i doskonale 
umia} porozumieć się z ludźmi pierwot- 
nyjmi. 

Celem odszukania tej wyprawy. ie- 
żel jeszcze ktoś z niej pozostał przy ży- 
ciu, wyrusza znakomity podróżnik. Ka- 
pitan Dyott Ekspedycja jego będzie bez 
porównania lepiej wyposażona we 


wszystkie techniczne środki. aniże! po- 
przednńika Będzie ona zaopatrzona w Ta- 
djo, lekkie łodzie do składania, tratwy, 


w brazylijskiej dżungli. 


dające się wypełniać powietrzem, naj- 
nowsze siatki przeciwko moskitom wiel- 
ką ilość broni i amunicji, oraz w obfi- 
cię zaopatrzoną apteczkę polową. 

W apteczce tej będzie się znajdować 
przedewszystkiem antidotum na ukąsze- 
mie wężów. sporządzote przez brazylij- 
sk'ego uczonego dra Vitala. 

Sam dr. Dyott ma już za sobą powa- 
ną karjerę awanturniczą. Pracował on 
z początku jako górnik w Kalifornii i A- 
lasce, przerzucił się potem do elektro- 
techniki, a następnie stał się konstrukto- 
rem aeroplanów. Jako lotnik zdobył licz- 
ne rekordy, poczem zaczął badać nie- 
znane okolice kilku lądów. 

Podczas wyprawy w Środkowej A- 
fneryce, w Jukatanie, został przez tu- 
bylców wzięty do niewoli. Udaje mu się 
jednak zbiec i na małej łodzi. przez pełny 
ocean dobrnąć do naibl'ższego portu. 

Jego drugiem wielkiem zadaniem by- 
ło zbadania kilku pewnych odcinków 
Konga. Nastepne wyprawy odbył w 
średkowem Peru poczem udał się na 
wielkie polowanie do Azi Środkowej, 

| skąd wyruszył na zbadanie wulkanów 
| Ekwadoru. 

Z naukowej tej wyprawy wrócił w 
bieżacym roku, a w grudniu — jak już 

wyżej rzekliśmy — wyprawia Się na 
| nowo. tym razem do Brazyli 


Śmiertelne jego szczątki otoczone będą czcią należytą. 


- Kasyno 
w Monte-Carlo 


dało 180 miljonów franków 
zysku w 1926 roku. 


Niedawno zarząd kasyna w Monte 
Carlo ogłosił sprawozdanie, z którego 
wynika, że w r. 1926 kasyno dało czys- 
tego zysku 180 mili. fr. z czego 40 proc. 
dostał ks. Monaco. W związku z tem ic= 
dno z pism niemieckich drukuje artykuł 
odsłaniający kilka rewelacyjnycn taje- 
mnic zakulisowych tej jaskini gry. 

I tak w zeszłym toku gościł w Monte 
Carlo przez dłuższy czas bogaty holen- 
der Van Keepen, który w ciązu 2 mie- 
sięcy przegrał 2 miliony franków. Ho- 
lender wpadł w rozstrój nerwowy i po- 
stanowił zemścić się na kasynie. Wyda+ 
jat samolot z zamiarem rziicenia z samio- 
lotu używanego dla rozrywki ekrażyto- 
wej bomby na gmach kasyna. 

Holender zapomniał jednak o tym. że 
policja w Monaco jest niezrównawa į że 
dziurki od klucza w hotelach są większe, 
niż gdziekolwiek na świecie. 

Dzięki tym okolicznościom KASYNO u= 
niknęło zemsty, gdyż bombę odebrano 
holerdrowi jeszcze na lotnisku. 

Bardziej denerwujacą przygudę mia- 
ło kasyno w r. 1913. Wtedy właśnie Liu- 
nel Cecil, dow. floty torpedowców an- 
gielskich na morzu Śródziemnym, prze- 
grał w ruletkę 130.000 franków, staro- 
wiące kasę okrętową.. 

Ale już w godzinę adjutant kapitana 
zjawił się w zarządzie kasyna z ultima- 
tum: Kapitan żąda zwrotu całkowitej 
przegranej, w przeciwnym bowiem ra- 
zie w ciągu godziny zasypie kasyno gra- 
natam i z 15-centymetrowych. armat. 

Kasyno natychmiast wpłaciło 130 ty- 
sięcy iranków do kasy okrętowej; ale 
jednocześnie wysłało do Londynu depe- 
szę o wypadku, protestując przeciw 
nądużyciu Kapitan zastrzelił się tejże 
nocy, a jego trup leży na dnie morza 

W grudniu 1924 r. w jednym z naj- 
wspanialszych hoteli w Monte Carlo ja- 
kiš norweg użył zbyt wiele. weronalu. 
Dopiero następnego dnia po południu 
służba znalazła go w pokoju kąpielowym 
apartamentu, który zatmieszkiwał, pła- 
cac po 600 franków za dobę. Ciało było 
już sine i zupełnie zimne. A 

Rachunek hotelowy za ostatnie dwa 
tygodnie był niezapłacony; mnóstwo 
bielizny, odzieży obuwia | kosztowności 
było w zastawie na sumę zgórą 7500 
franków. 

O samobójstwie norwega natych: 
wiast dowiedzieli się policyjni agenci 
kasyna; przybyli oni do hotelt i podczas 
rewizji „znaleźli* pod łóżkiem zmarłego 
nowiutki portfel, a w nim bez mała 40 
tysięcy franków. 

Te kwity lombardowe na zastawione 
za bezcen rzeczy i duża suma pieniędzy 
stanowiły zbyt wielką sprzeczność, by 
nie mów ły aż za głośno, co było istot- 
ną przyczyną samobójstwa. 


W związku z niedzielnym meczem 
footbalowym Łódź — Górny Śląsk o pu- 
har Huty Królewskiej poson aktual- 
jal kwestja kto bronić będzie barw Lo- 


Jak wiadomo spotkanie to organizuje 
ŁZOPN. i władza ta ma zestawić repre- 
zentację, ` r 

Czy jednąk ŁZOPN. sprosta zadaniu, 
dysponując nieliczną tylko garstką do- 
brych footbalistów ?. Nie, Porozumienie 
między Ligą a PZPN-em zostało zawar- 
te i dlatego niema już przeszkód w dò- 
borze prawdziwej reprezentacji footba- 
lowej Łodzi, | 

uszą być brani w rachubę  iaxże 
gracze Ligi łódzkiej a w pierwszym tzę- 
dzie gracze klubów extra klasy. ń 

Należy bowiem pamiętać, że idzie tu 
o wysoką stawkę; przegrana niedzielna 
pozbawi Łódź szans zdobycia puharu. A 
Pr znać trzeba, że pora wreszzie, by i 

ó 


piłkarska zaimponowała Polsce, 

W/ ubiegłym roku reprezentacje foot 
balowe zi popisały się baniebnie, prze 
grywając miemal wszystkie mecze mię- 
dzym.astowe, 

W kiubach skupionych w ŁZOPN=ie 
niema dziś wybitnych jednostek, Najlzp- 
si gracze powadrowali do Ligi, a szczegól 
mie do łódzkich klubów extra-klasowych. 
Szkielet reprezentacji Łodzi, musi więc 
być złożony z graczy ŁKS-u i Turystów. 

W rachubę możnaby było również 
wziąść ŁTSG,, lecz gracze tego klubu 
znajdują się obecnie w wyjątkowo słabej 


A jednak Turyści grają z Wartą 
mimo pogłosek o odwołaniu powyższych zawodów. | 


i ie poznańskiej ukazały się re. |prasa, krajowa donosi © rezygnacji War- ; 
klamowe zmianki, o mającym się odbyć |ły z powyższych zawodów. Już najwyż=; 
w niedzielę meczu o mistrzostwo Polski szy czas, by Liga zawiadomiła kierowni- | 
Turyści — Warta. Prasa poznańska po-|ćtwo Sekcji footbalowej Turystów, czy 
który zmierzy |zawody te odbędą się. 


Ww 


daje nawet skład kj 


się z mistrzem Łodzi. Tymczasem cała 


W Amsterdamie praca wre! 


Gorączkowe przygotowania do Igrzysk Olimpijskich.. 


Budowa stadionu olimpijskiego. W 
okresie ostatnich kilku miesięcy budo- 
wa stadionu olimpijskiego zrobiła zua- 
czne postępy. Tylko nieznaczna część 
trubyn pozostaje jeszcze do wybudo- 
wania, te zaś, które zostały już. wybu- 
dowane są obecnie starannie kokoficzo- 
ne. W najbliższym czasie trybuna ma- 
ratońiska będzie pokryta dachem. Szat- 
nie. lokale kąpielowe i t, d. położone 
pód trybunami będą również wykoń- 
czone w naibliższej przyszłości. 

Konkurs sztuki, Magistrat m. Am- 
sterdam oddał do dyspozycji Holender- 
skiego Komitetu Olimpijskiego wielką 
część Miejskiego Muzeum na cele Wy- 
stawy Artystycznej, Powierzchnia 
miejsc wystawowych wynosi około 
600 mtr. Komitet organizacyjny Igrzysk 
wzywa wszystkie kraje, które mają 
zamiar uczestniczyć w konkursie Sztu- 
ki, aby zgłosiły jaknajśpieszniej swój 
udział, ponieważ dla dobrej organizacji 
wystawy jest rzeczą konieczną przy- 
stąpić już obecnie do podziału miejsc. 
Wobec oiiarności Magistratu m. Amster 
damu zrezygnowano z budowy Pawilo- 
nu Sztuki na terenie Igrzysk. 

Zawody kolarskie. Wyścigi kolars- 
kie olimpijskie na drodae, wbrew po- 
przedniej decyzji. będą miały mieisce 
prawidopodobnie w pobliżu Amstetda- 
mu. 

„Hippika, Zawody i konkursy hippi- 
czne odbędą się w Hilresum obok Am- 
sterdamu, z wyjatkiem konkursu sko- 
ków przez przeszkody, które będą mia- 
ły miejsce w Amsterdamie w stadionie 
olimpijskim. Konie będą przetranspor- 
towane pociągiem bezpośredniej komu- 
nikacji z Hitversum do stadjonu. 

Udział lawn-tennisu. Jak wiado- 
mo udział lawn-tennisu w Igrzyskach 
Olimpijskich był uzależniony od zała- 


Reprezentacja G. Sląska 
wystąpi przeciwko Łodzi w b. silnym składzie. 
Łódź reprezentować będzie 'drużvna Ł. K. S-u. 


| 


) 
formie, wykazując zmęczenie, powstałe | 
wskutek uciążliwych gier o mistrzestwo 
Lig okręgowych. p 

Do tej pory nie została jeszcze deli- 
nitywnie załatwiona sprawa meczu Tu- 
ryści — Warta. Fiolełowi nie zostali je: 
szcze urzędowo poinformowani o odwo- 
łaniu ich meczu z Wartą. Pzostaję więc 
narazie jedynie Łódzki Klub Spórtowy., 

Czerwoni posiadają dostateczna ilość 
śraczy i niewątpliwie należycie obsadzą 
niedzielne zawody, Pamiętać :ćdnak mu- 
szą zawodnicy ŁKS-u, że zawodów mię- 
dzymiastowych lekceważyć nie: wolno, 
że chodzi tu o honor barw Łodzi, który 


— 


musi być umiejętnie i z godnością obro- 

niony. R i 

; Š 1 
| 


"W związku z powyższemi zawodami 
które odbędą się w niedzielę o godz, 2. 
po poł. na boisku WKS-u dowiadujemy 
się, że zespół reprezentacyjny Sląska 
składać się będzie z graczy następują- 
cych klubów: „Ob Załęże”, Pogoń, ^na- 
= KS. Kolejowy KS, i „Sposttrevn 

e , 

Najprawdopodobniej Śląsk przeciw- 
stawi drużynie łódzkiej następujący ze- 
spół: bramka — Spallek (Pogoń); obro- 
na: Fitzek (Sportfr., Manzel (Ob Załę- 
że), pomoc: Lubina (Pogoń), Pielorz (Ob 
Załęże), Pezurek II (Pogoń); atak; Gó- 
recki, Pazurek (Pogoń) Geisler (Kolejc- 
wy, dawn. IFC.), Mikisz (Amatorski) Le 
dwon (fskra). 


j 


twienia kilku kwestii spornych między 
F.L.T. (Międzynarodowa Federacja 
Lawn-Tennisowa) 1 Międzynarodowym 
Komitetem Olimpijskim. Porozumienie 
zostało osiągnięte w wielu kwestjach 
Pozostaje jeszcze jeden punkt sporny, a 
*mtanowieie określenie. amatorstwa w 
zastosowaniu do tego działu sportu. 
Wszelkie starania Są czynione przez 
iMędzynarodowy komitet olimpijski, a- 
by nieporozumienie i na tem polu zosta- 
ło usunięte i żeby pozyskać udział ten- 
nisistów w Olimpjadzie. 

Podróż do Amsterdamu. Wszelkie u- 
łatwienia będą poczynione dla podróż- 
nych udających się na Igrzyska. Koleje 
holenderskie postanowiły już obecnie 
udzielić uczestnikom * Igrzysk, oraz 
dziennikarzom; zniżki cen biletów, U- 
dający się na Igrzyska samochodami 
znajdą wszelkie po drodze wskazówki, 
które im pozwolą dotrzeć do Amster- 
damu bez trudności. 

Prasa. Zakwaterowanie „dziennika- 
rzy cudzoziemskich będzie przeprowa- 
dzone z największą starannością i będą 
wzięte pod uwagę w miarę możliwości 
wszelkie wymagania i potrzeby prasy 
w. jaknajszerszym zakresie. Na ten cel 
otrzymano do dyspozycji cały szereg 
lokali położonych w centrum miasta, 
które zostaną zamienione na sale pracy 
dla dziennikarzy i kabiny telegraficzne. 

2 r e a. «a ” ©) 
Podkomifef olimpijski utworzony zostanie w kodzi. 

Jak się dowiadujemy Polski Komitet |pu ludności. Również i w Łodzi ma pow- 
Olimpijski powołuje do życia podkomite- |stać w najbliższych dniach  pódkom tet 
ty olimpijskie we wszystkihc ważniej- jolimpijski, w skład którego wejdą przed- 
szych miastach w Rzeczypospolitej, dzie |stawiciele organizacii sportowych, oraz 
ki czemu skoncentrowana dotychczas w |znani na gruncie łódzkim działacze spó- 
Warszawie akcja przedolimpijska, ogar- |łeczni. 
miać będzie coraz szersze warstwy i $ru- 


Głośna sprawa niedoszłego meczu Tu 
ryści — Widzew o puhar „Expressu, Wie 
czornego', rozpatrywana będzie powtór 
nie na dzisiejszym posiedzeniu Zarządu 


Ligi Głównej. Jak już donosiliśmy na ze- 


Jak już donosiliśmy od kilku dni od- 
mistrzostwa 


bywa się w Budapeszcie 
ciężko-atletyczne, w którym bierze 


Wsp 


Jeźdźcy polscy odnoszą w Ameryce 
nowe sukcesy, W pierwszym dniu zawo 
dów jeźdźcy nasi zajęli trzecie i przedo- 


Zwycięstwo nolaką w Budapeszcie 


na zawodach ciężko-atletycznych. 


zużynier francuski Penillot dokonał wy nalazku, dzięki któremu samolot może 
się wznosić i opadać pionowo. Przyczy ni się to znakomicie do zmniejszenia ilo- 
ści neszczęśliwych wypadków. 


Na dzisiejszem zebraniu Ligi 


rozpatrywana będzie sprawa meczu Turyści—Widzew 


branie to wezwani zostali dwaj przedsta 
wiciele Turystów, którzy mają wyjawić 
powody nieobsadzenia zawodów z Wi- 
dzewem. 


udział óśmiu polaków. W dniu oneg- 
dajszym. górnoślązak Blaszczyca poko- 
nał hiszpana Widalę: 


aniały triumf 


jeźdźców polskich w Ameryce. 


słatnie miejsce w konkursie  drużynóu 
wym o puhar posła Ciechanowskiego. 

W następnym dniu konkursów pola- 
cy polepszyłi wyniki, W biegu myśliw- 
skim por. Starnawski zdobył drugą nag- 
rode, zaś ppłk, Rommel — czwartą. 

W dńiu onegdajszym jeźdźcy nasi od- 
nieśli wspaniały sukces w konkursie Red 
mount Coup- Ppik. Rommel zajął pierw- 
sze miejsce, irm, Antoniewicz drugie: 
por. Starnawski czwarte, Trzecie tóiej- 
sce zajął francuz _ Briolle,  Generalnv 
triumf*polaków, prasa amerykańska przy 
jęła eniuzjaztycznie. 


E R p ZE WON" ZE Bzz WE | 


Ti M E 


| 


20. NATOTONISED 20. 


Dziś dawne Sóżukianim premjera H! 
WSPANIAŁEGO FILMU PRODUKCJI KRAJOWEJ 1927/28 p. t 


„LE 


Żywioł. Miłość. Braterstwo. 


Najpotężniejsze arcydzieło wytwórczości polskiej 
W rolach: głównych: 


PERLA SCENY POLSKIEJ 


MARJA MALICKA 


Król humoru Najpiękniejszy amant polski 


Mariusz Maszyński Jerzy Mart 


91.158 osób 
podziwiało dotychczas w Warszawie ten superszlagier. 


Nustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. 
Początek seansów o godz. 4.30 po poł, 


SENSACIA !! Po raz pierwszy w Łodzi! SENSACJA I! 
Potężny fiim w 6 serjach — 3 programach, M S R | 
wyświetlane są po 2serje razem pod tytułem DE ON DOLINY 7 MiE Ć 

w rolach głównych: Ben Wiison I Newa Gerber. 
Program pierwszy: „NIEBEZPIECZNY TURNIEJ" i „WALKA W PŁOMIENIACH" 
Od poniedz ałku dnia 7 b. m. Program drugi: „„KRÓL BOKSU i „BESTIA MORSKA“ 
Od poniedziałku nia 14 b. m. Program -ci i zakończenie Z: ZAŁ“ i „W SZPONACH INDJAN 
Tak każda serja iak i program tworzą jedną całość. — Eddie Polo, Eimo Lincoln i inni zostal zdystansowa i przez siýo tsmena 
akrobatę i boksera najgenialniejszego odiwórcy „Sżerloka Holmesa, Bena Wilsona, kióry po zwycięstwie nad olbrzymem bokserem, 
hersziem pi «tów zwanym ..Btsija Morska“ został zatytułowany ($> „Król Boksu” — Z Móc eż Waiki i na o 


LECZNICA Doktór REA Dr, med. 
ydy pry Gary konk w ||| |OLIOWYŚKI A S Lewkowicz 


Piotrkowska 294, tel. 22.89 Cror, skórąe we $ 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) MOTT lb 57, nerycine | pitow: W 


Kino-Teatr 
„imperial” 


' Zawadzka róg Zachodniej. 


| 
| 
| przyjmuje chorych w chorobach wszyst fewidzi X 
| kich specjalności ad g. 10 rano do 6-ej (Cegielniana 19). Owo ZA CRAY ; Ronstantynowsta 14. $ 
| po poł Szczepienie ospy, analizy (mos | Choroby skórne EDDIE POLO PERUN a EET 
| czu, kan, krwi, plwocin etc.) operacje I weneryczne | DRE i ad. / Dla nań 
opatrunki, pią zoo yhy i w obrazie p, t ; PA db P ; 
| Porada 3 złote |ryizas sa | PR. połałer Chifskie) Spelni PU] 
| Wizyty na mieście godz 4—8. 1 COURSE 
Zabiegi | operacje od umowy. Kąpiele | W medzielę i świę. europejskiej pre dukcji 1927/23 5 SERY SF 
| świetlne, Naświetlania lampą kwarco- | mj oa li —1, 3 kk : 3 
VA, Roentgen, Elekgryzacja, Zęby | PA CE gwe ; Meble najnowszych modeli 
ztuczne, złote, naw: > 
Sztuczn kit platynowe asea oe yei ODEN- CORSI HA SERE merile ni reee Ea eae 


poleca na dogodnych warunkach 
Zakiad meblowy 


A. KARKUT 


Piotrkowska 44, I piętro, oficyną 


Pranui nbsta unki, odświeżenie i raDaricję. 


W niedziele i świętado godz 2 popol. 


A 


płłyjmuje w tęcz g 


| watolinę |... SZER 


| weneryczne kowskiej 294 | 
z najlepszej wełny z pierwszej |przeprowadził się codziennie od godz 
tek: poleca na ul. Tsien ÓT a a 2—2 wiecz B 


i obeznany dokład- I Kl Ea" Pokol 
i : t dessinato 
lal:epsza Biegła mie z biwowośćią i > znajomością ks ię moskiewskiego kon 


À: = kę 

marha Sam w godaca [eones ze ||(OJODAIOWA| wini ii Toma ae tez Kuchnią 

Światowa Iagzynisika przedsiębiorstwie | poszukuje pracy, jo WINOWIIA JANC] nazw. Frama Po: |ciom:_ęzykami mo-poszukuje w cent- 
poszuuuje acnik. Wy- powróciła 


rum miasta Oferty 
magania skromne, pod 


maier K. p a | 
gira lesz | tkacki r = Mm 


Zgubione 
saaie ed, 


EOMUND RORSLEITNER feirer: > BURALISTA | majster ke 


SEUWIEWiCZA 79 tel. ARE 


tockięgo i Chany |szukuje posady, To- 


piy forteojano woj Baili Kestenberg o fmes, nl. Wiznera 9, 


oopowiednięgo 
poszukuje |" stenowisk staw i przyjmuje w godz 
a. |Laskawe oferty do A raz wycąg z ksią 15 « 
jakiejkolwiek po Sek imi rzędńe re-| adm /„Renubr ki saa 5, tel 213 Pyet 07 © judoka Zwrócić e, 3) B. 
erencje, Ofsrty |sub " aister 303% ANSTA . Ą wynsgrodzen'em Po 
sady. Oferty sub, i 100* w za ý „| Wschodm'a 72. liidniowa 29 M Po- Wa 
„Maszynistka* ' adm, „Repuoliki* 30 ? m, 19 ltocxi “s 


j "W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł. Se ł ZWYCZAJNE: 8 zr za włersy* milimstrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 
Prenumerata miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie-—= g. oszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin pe 


RE ORZEKA Odnoszenie do domów 40 groszy. R" teKŚCIe 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za terminowy druk 
Redakcja I Administracia, Plotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6—7 „ ogłoszeń administr uie odpowiada Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr Najmu. 50 gr. 
*relefony redakcji 27-24, 36-43, 3b-44 po pol Rękopisów mięzamówio« Ugłoszenia kolorowę (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 
Telefon administracji 22-14 — — — — nych mie zwraca stę, — — = Y 
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